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NR. 61. — R. XXVI. 
Nowa polityka Polski? 


Berlin. „Berl. Tagebl.” donosi pod powyź- 
>m tytułem z Wiednia, że dr Stecz- 
L0wski zapaz po powrocie do Warszawy 
t6zpocznie przygotowania do utworzenia 
Sabinetu polskiego. w którym sam 
cuejmie kierownictwo. Podstawą polityczne- 
'go programu nowego rządu bedą wyniki ro- 
«vwań, jakie dr Steczkowski prowadził w 
Wiudniu i Roriinie. Nowy gabinet ma się 

dać z samych fachowców. Praw- 
gozodobnic wejdą do gabinetu niektórzy 
szlunkowie gabiuetu Kucharzewskiego. Za- 
$s pracy nowego rządn będzie ściśle 
vxreśłony. Zajmie on się rozbudową 
sumorządu, organimeya podstaw dla stwo- 
penia vslasncj armii, zwolapiem Rady stanu 
tay przygotujć zwolanięgscjnu polskiego. 
W stosunku do mocarstw centralnych ma 
2 gabinet podjąć politykę porozu- 
nienia. Podstawy dla tej ocyentacyi zo- 
ułożone na konferencyach dra Stecz- 
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kiego 7 kanclerzem Hertingiem i 
zarodstawiciciomi rządu austryackiega. 


> WB dobrze połufiimowańej strony zape- 
niają, nałcży się w na jWliższym czasie spo- 
diewać nowego rozwiązania sprawy 
Bolskiaj. «Berl. Fagebl.* zaznacza. że spra- 
ra tozwiązawia Austro-polskiego stała się 
fpbecnie muicj aktualną, nie należy jej je- 

vak uważać za zupełnie zamiecha- 
Ken. Odnośnie do stanowiska niemieckiego 
Adajo pismo, źe sprawa, podniesiona przez 
uż Tiertlinga, sprągtowanią granie niemie-' 
seiek kosztem Rnilestwa Polskiego zostałą 
Jez atnicn tzeeach | wbszóornie 
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* Rokowania w Geri. 
Wiedeń. „N. Fr. Presse" donosi na pod- 
| g.awie infopmacevi z Borina. że konferencva 
pozywódców siro unietw Bej jmi Rzeszy 7 
! R; mclerzera Dai stwa; jaka SIĄ pized w wdraj 
cdbyla, dotyczyła | roówwiazania spraw 
wschodnieh. 
Potw z madem Stanowiła formuła w spra- 
m. polskiej, utożona po porozumieniu się z 
pzedstawiciebuni centrum warszawskiego. 
edle „Vas. Ztg.* Rada revencyjaa w za- 
szdzie zgodziła się na sposób tiakto- 
x ania sprawy” polskiej, zaproponowany 
zoz przedstawicieli partyi niemieckich. 
i "9 konferencyi z kancierzom odbyli przy- 
«decy partyl większości Następnego dnia o- 
scbną namadę, Uczestniczyłi w hiej posto- 
wie: Scheidemann’ Dawid, Erz- 
"hergor, Frimborn, Gróben, Neu- 
mann i Hauszmann Konforencya ta o- 
mawiała także ostatnie posłuchania Hin- 
denburga i Hertlinga u cesarza 
Ni Ihelma. 
© Obok sprawy polskiej pwedmiotem voko- 
(wali jest sprawa kurłandzka. Wiek- 
bosé stronnictw. zwłaszcza pos. Erzbercer 
hasdzo enengicznie wystąpiła przeciw u- 
„nii personalnej. Ponieważ delegaci 
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Podstawą rokowań stron- | 
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sprawa litewska także obecnie jost trakto-|gospodawczej przeciw Niemcom, 


wana. 
PRZECIW ROKOWANIOM. 


Berlin. „Voss. żtg.* zamieszcza 
ataki na polityków niemieckich, którzy 
podjęli próby doprow adzenia do porozumie- 
nia z Polakami. Dopatruje się w tem chęci 
podburzenia innych na rodów graniczny ch 
przeciw Niemcom w razie gdyby - one uzuały 
że Polakom mzyznaje się stanowisko uprzy- 
wileiowane, Nisyrcznmiałem jest — uda- 
niem „Voss. Zig. — iż mądowi niemieckie- 
mu podsuwa sje myśl. że zgodzi sie ma rewi- 
zyę układu pokojowego z Ukrainą, odno- 
śnie do sprawy chełmekiej. W ten sposób 
bowiem zostałby SEWONZORY W myśl intencyi 
Wilsona procedens do podjęcia, wagóła 
rewizyi traktatów pokojowych, zawiora- 


Invrch przez Niemcy. 


Zatarg Holandyi z koalicją. 


Wiedeń. ..Niederiuud. Tel. Agent." donosi 
z Hagi: Minister spraw zewnewznych prze- 
slal Zpromadzeniu Narodowomu noie w 
sprawie stanu rokowań z koalicyą, Minister 
otrzymał zawiadomienie, żo koalicya ga- 
mierza cofnąć swoje dawno przyrzecze- 
nie, na podstawie którego okręty holender- 
skie, podróżujące na jej koszt mie miały 
pełnić służby na wodach zagrożonych. Koa- 
licya żąda wstrzymania wywozu środ- 
ków żywności do Niemiec. Rząd holender- 
ski sprzeciwił się przedewszystkiem wyja- 
zdowi z portów swoich znajdujących się tam 
jeszcze okaqiów. krety te mogłyby zwieść 
jeszcze do Holandyi zamorskie zapasy. Mo- 
żna się spodziewać, że rokowania, jakie się 
prowadzi, nic spotkają się z oporem ze stno- 
ny Niemiee, Niemcy opicrają się zasadni- 
czo tylko zakazowi wywozu do ich kraju. 
Holaudya uspokoiła Niemcy w tym wzglę- 
dzie. Ameryka oświadczyła gotowość do- 
starczenia Holandyi 100.000 żon zboża. w 
razie jest” Hiokwendy” "tostanczy koalicyk ©- 
kretów o pejemaości 500.00U ton. 
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piśmie dodatkowem do Zgromadzenia 


RRC zn donosi aninister spraw zagra- 


nicznych, że jūż po wysłamiu noty, otrzy- 
mał wiadomość ze streny koalicyi, iż rządy 
sprzymierzone zgadzają się na warunki Ho- 
landyi — i że kursujące na koszt koalieyi 


okręty nie będą przejczdżać zagrożonej 
strefy. $ 
Grożba Niemiec. 
Berlin. „Nordd, Allg. Zig. zamieszcza, 


artykul, w którym omawia obszernie SprEWĄ 
shock przez państwa neutralne swych 
okrętów do rozporządzenia koalicyi i stwier- 
dza, że takie postępowanie sprzeciwia 
się zasadom netralności. 
okręiy te nie stają się własnością niepizy- 
jaciela, ale on uzyskuje prawo rozporządza- 
nią niemi i wykorzystania ich do swoich ce- 
łów. Jest zupełnie obojętnem. czy ókwęty 
te gą używana w obrębie obszaru zamknię- 
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Krakowie © 


bez odnoszenia j 


ostre | koalicyi popełniają czyn, który nie da się 


Wprawdzie | 


Wydanie całodzienne na 
«9 prowincyi i w okup. aunstr. 


w Austro-Wczrzech i ziemiach 


_przez Austryę ę okupows inych miach 


30 h, 
Za Granicą, w Nicmczecu izie- 
rzea Niemcy okupow._ 


| GBERZEKA Pow 
Wydanie eałodzienie 20 f en 
w okup. niemitekiej 
| Przedpłata zniżowa 
| dla Nanczycietstwa Luges sro 
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Zamawiać „Głos Narodu“ można we "wszystkich urzędach pocztowych Austro- Węgier, Polski i Niemiec, we wszystkich agencyach dzienników i bezpo- 
średnio w administracyi. (W Okupacyi niemieckiej wolno jedynie prenumerować za pośrednictwem urzędów pocztowych). — Wpłaty można usku- 
teczniać przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr. 23. 903), przez Bank krajowy i w Administracyi Wydawnictwa. 


REDAKCYA I ADMINISTRACYA: KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYZA 11. — DRUKARNIA UL. ŚW. TOMASZA 35. 
Telefon Redakcyi Nr. 190. — Telefon Administracyi i Drukarni Nr. 3844. — Listów niedestatecznie opłaconych nie przyjmuje się. — 
Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów, dotyczących przedpłaty i ogłoszeń do Administracyi Wydawnietwa. 


|EANAZSYCENE iin 


co pocią- 
gnąćby musiało za sobą odpowiednie 
konsekwencye. Państwa neutralne, 
oddające swoje okręty na rzecz interesów 


pogodzić z neutralnościa. 


Układ w Porcie Artura. 


Wiedeń. „Herold“ donosi na „podstawie | 
telegramu z Londynu: W Porcie Artu- 
ra podpisali przedstawiciele wszystkich 
państw koalicyi skt, którym określono z a- 
krosjapońskiego pochodu. W piśmie 
swoejem w Paryżu ogłosił Sembat tekst wa- 
runków. Wynika z niego, że prezydent Wił- 
son zażądał od Japonii formalnego oświad- 
czenia, że nie nosi się z myślą aneksyl 
krajów, i walczy wyłącznie z Niemca- 
wi, nie zaś z Rosyą. 


DOMYSŁY O CELACH JAPONJI. 


Wiedeń. Szwajcarski „Buno” donosi, że 
Japonia podejmie marsz na Syberyę aż do 
Jeziora bajkalskiego. Z osiągnięciem 
tego celu będzie mieć w ręt żądaną przez 
siebie podstawę stiatogieźNć i zapanuje w 
ten sposób nad Mandżuryą, wscho- 
dnią Syberyą, oraz utrzyma w szachu 
Chiny. 


Amerykanie na froncie włoskim. 


Wiedeń. „Basler Nachrichten“ zamie- 
szczają urzędowy komunikat amerykańskie- 
go depart. wojny, z którego wynika, że na 
froncie włoskim stoją już wojska amerykań- 
skie. Silne opady śniegowe wstrzymały na 
razic operacye. Amerykanie podejmą je 
z nastaniem pogody. 


Cesarz o sytuacyi na Węgrzech. 


Budapeszt, B. kor. Wobec nieprawdzi- 
Wiwysh wiadomości dzienników o wczoraj- 


szem posłuchaniu węmerskich polityków u 
cesarza zostało węgierskie Biuro kore- 


spondentyjne upoważnione do oświadczenia 
że nieprawdziwą jest wiadomość, ja- 
koby wąd otrzymał jakąkolwiek wskazów- 
kę w sprawie ugody co do reformy wy- 
borczej. Natomiast politycy, którzy by- 
li na awdyencyi mieli sposobność przekonać 
się bezpośrednio, że gdyby przyjęcie przed- 
łożenia o reformie wyborczej przez obecny 
parlament nie mogło być zapewnione, mąd 
nia na taki wypadek upoważnienie do gza- 
pewanienia przeprowadzenia przedłożenia 
także i w drodze rozwiazania Izby 
inowych wyborów. 


tego, czy też poza mim. Dowóz, podejmowa- |- 


ny do niepuzyjacielskich krajów poza obsza- 
tem zamkmiętym, równa się w zupelaości 
dowozowi do nągprzyjacielskich portów w 
Europie. Ponieważ zaś odstąpienie neutral- 
nej tonaży okrętowej musi być uważane za 
akt władzy państwowej, tem samem staje 
się ono równozmacznem z bezpośrednim u- 


kady litewskiej bawią obecnie w Berlinie. dzi ja łem państw neutralnych w wojnie 
| 


KLEMENS TEN SKI. 


ła sto lat. 


. Lat emu kilkadziesiąt pokazywano z pe- 
Fang czcią i zazdrością pewnych star nszków, 
mówiąc o nich: „O! ten widział Kościnszke 
żeszcze, Dąbrowskiego... patrzcie! ten służył 
wd Napoleonem. Szczęśliwi! Oni żyli w 
wielkich czasach. jakie oni widzieli wywro- 
ty, jakich dognawali wzraszeń, gdy szere- 
- gl Wojowników z piosenką, która miała stać 
meig Ymnom naszym narodowym, przynosi- 
iy lekiej ziemi włoskiej uwolnienie-choć 
„CZĘ sol ofezyzny z pod zaborczych rzailów!... 
Ud owych czasów powstały pewne dos- 
a Daty Umyslowe i polityczne, nazwiska pe- 
wne staly sia synolimem sysiemów:| święte 
Aprzyiewze,., rów nowaga ewiopejska.. Met- 
am * koncert enropajski.. zwią- 
„przymierze. Bi+matk, wreszcie trój- 
Ozytaliśiny tony satki, 
wielkiej przeszłości, nie w 
naszej szarej codzienności 
stawy nowego porzadku, któ: 
r elbrzymiości, dotąd przew 
pna, aż staliśmy się współ 
kwvej wojny 8 światowej, bedą « 
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tysiące tomów o 
śedząc, że w tej 
dojrzewaj ją pod- 
óreg0 wiolkości, 
idzieć nie podo- 
zesnymi najwię- 
OBA8MÓWiĆ 


przez seiki lat, pisać tysiące tomów, 0 nas, 
stowem, mamy zaszczyt przecho- 
dzić do historyi! ` 

Co o nas historya za lat sto sądzić bę- 
dzie? 

Komu będą stawiać pomaiki, kto zyska 
sławę, uznanie, potępienie?.. Pojęcia zmie- 
niają się z biegiem czasu, lecz nieraz bar- 
dzo powoli, w ostatnich paru latach wię- 
ksza nastąpiła zmiana, niż przez lab pięć- 
dziesiąt poprzednich, i oto staliśmy się 
współczesnymi dyskiwji zbrojnej o istnie- 
nie państw z laski Bożej, czy z samostano- 
wionia ludu... Już dość dawno rozwiązano 
problem regulacpi ulie w nśiastach, obecnie 
idzie o dojpi-zczałność regulacyi gratie na- 
rodów... Zamiast starego Arystotelesa 
Gratiuwsa, Roussąa, dostają uczeni do 
przeżiw ania Wilsona, z uwzględnieniem 
oczywiście cenzury... 


Nie wiedząc, jak potofwność osądzi bis- 


[jace wy ypadki, to można jednak przyjąć za 


pew A że za lat kilkanaście, kto ich doży- 
Je, będzie wskazywany palcom, jako ów maż, 
co miał Iegilymacyę na pozostanie w twier- 
dzy, kartę na chleb, cukier. kawę, tłuszez, 
mydlo, marmolađe it d. skladat się na le- 
giomy, a potem starał na nliey N onteluppieh 
é | obchodził galówki, manifestował, _demon- 


strował, płacił po koronie zą bułkę, 700 K. 
ZA ubranie, 150 K. za kamaszki, 20 K. za 
nici, przeżył pokój brzeski, centrale głodo- | w 
we i aneksyonistów... Dzieci i i wnuki o sza- 
rej godzinie, z kilku przyjaciół siadłszy 
przy kominie (lub przy ikaloryferze) drzwi 
do Europy zamknąwszy hałasów, wyrwią 
się myślą do szczęśliwi szych czasów: „moja 
mama, to o piątej wstawała do ogonka chle- 
bowego...* > „mój papa chodził z drewnia- 
nemi po a“, a „mój dziadzio ma 
dotąd opaskę, z którą pelnit slużbę 18 lu- 
tego, jako członek straży obywatelskiej... 
W nas niedawno wrzucono do pieca masę 
kart cukrowych i kawowych „po babci, za 
które ani cukru. ani kawy nie dostala"... K 
„wujcio opowiada, że w trafikach za drogie u 
pienię ;dze sprzedawali liście bukowe! „Ot 
bajki! nie można wszystkiemu wierzyć, co 
opowiadają! Powiadają, że głód był w Kra- 
kowie, a ja znalazłem parę starych współ- 
czcenych dzienników wiedeńskich, w któ- 
tych stoi czarno na białem, że Galicya po 
zrabowaniu opływa w dostatki mięsa i mąki, 
Trzeba być krytycznym. Rodzina Central- 
skich de Dostawa ma portrety przodków z` 
czasów wielkiej wojny, 2 wszyscy są rumia- 
nii tłuści — cóż tu więc gadać o głodzie,..* 

A w setną rocznicę otwartą będzie wy -|ch 


sir 
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Wiadomości telegraficzne. 


TURECKIE ZDOBYCZE. 


Konstantynopol. B. kor, Dnia 14 marca: 
Front synajski: Pominąwszy słaby ogień 
artyleryi, panował na ogół spokój. Oddział 
mieprzyjacielski, który w dolinie Jordanu 
posuwał się naprzód w okolicy Mascara 
został odpanty wśród strat. 

Front w Mezopotamii. Oddział nieprzyja- 
cielski, wysłany ma wywiady, któremu to- 
warzyszyły automobile pancemme, musiał się 
po krótkiej wymianie strzałów cofnąć. W 
Trapeszunecie dostało się w nasze ręce 
82 dział. W Erzerum dotychczas 324 zaś 
w Mama had 18 miotaczy min. Anmenczy- 
ków. którzy w site 2600 żołnierzy, 6 kara- 
binów maszynowych i 240 jeźdźców zaata- 
kowali masze oddziały, znajdujące się w A- 
chamad i Kanmucz odpawio i zadano im 
straty. 


ATAK LOTNICZY NA HARTLEPOOL. 


Berlin p. kor. W związku z wyprawą wy- 
wiadowczą na Morzu Północnem jeden z 
naszych hydroplanów  obrzucił skutecznie 
bombami w nocy na 14 marca port i zakła- 
dy przemysłowe w Hartlepool 

Londyn. B. kor. W czasie ataku, wykona- 
nego z powierza na W: got znisz- 
czył wybuch bomb 6 adfnów, zaś 30 uszko- 
gar Zeinat ieden meżrmnyzni, jedna kobieta 

t troje dzieci 

ROKOWANIA Z RUMUNIĄ. 


Berlin, B. kor. Biuro Wolffa donosi: Roko- 
wania komisyjne z Rumunia miały, jak siy- 
chać, przebieg pomyślny. Obecnie będą pod- 
jęte rokowaria główne, albowiem delegat 
rumuński powrócił już do Bukaresztu. 


APEL DO SOCYALISTÓW NIEMIECKICH 


Berlin. „Manchester Guardian“ donosi: 
Kongres robotniczy krajów kKoalieyi po- 
wziął rezolucyę, by nawiązać stosunki z so- 
cyalistami niemieckimi i oświadczyć im, że 
memoryał o warunkach pokoju nie jest 
ostatniem słowem kongresu. Ma on 
tyłko służyć za podstawę narad, by socyali- 
stom niemieckim dać sposobność ujawnie- 
nia swych warunków. 


SZUBIENICE W INFLANTACH. 


s 

Berlin. Biuro Wolffa donosi: Petersburska 
agencya telegraficzna doniosła 1. marca o 
okrucieństwach niemieckich w Welma- 
rza. Miano tam kaleczyć ludzi i około 200 
osób powiesić bez sądu. Między powieszo- 
nymi znajdował się także radny gminny 
Dille, który bez sądu został powieszony 
na rynku. Biuro stwierdza wobec tego, że 
istotnie kompania niemiecka, która Wolmar 
obsadziła, spotkała się tam z handami, pią- 
drującełni w okolicy. Aresztowano ckolo 


w Sa 


stawajubileuszowa w Sukiennicach: 
w wiatnakach karty chlebowe, świecowe, 
ęglowe, ziemniaczane legitymacye, prze- 
DARE, plakaty nakazujące zam ykać sklepy 
o czwartej, a restauracye o óamej, wezwa- 
nia do wojska, odczwy, manifesty, bilety 
skarbu wojskowego, pokonfiskowane dzien- 
niki, nakaz komendy w Miechowie z r. 1915 
okadzamia wojskówych przez proboszczów, 
kłaniania się oficerom, świstki wekwizycyj- 
ne, cenniki restauracyjne, taryfy maksymal- 
ne, charakterystyczne anonse, np.: „Buty z 
chotewami Ww dobrym stanie do sprzedania. 
Oferty z wadyum równającem się — 10% 
kwoty ofiarow: ranej uależy wnieść pod nr. 5 
przy ulicy Wrzesińskiej” . — „Poszukuje si 
używanych skarpotex i koszul. w zamian si 


fiaruję jedną nogavice od pantałonów. kiło |. 


mąki i łyżwy Halifax", — „Podejmuję się 
stania w ogonkach wszelakie! n po 1. koro- 
nie za godzinę”, — Za dostarczenie wegla 
„dostarczę mleka, ul. Krupnieza 1. 13.“ i t. d, 
Albo nekrologi wojenne: „Smutkiem napeł- 
nit szerokie koła i nagły zgon Śp. Kunegumiy 
Korbowej. W ciągu kilkumiesięcznej służby 
jako motorowa tramwaju spełniała to zada- 
nie z zamiłowamiem i znajomością  wzeczy, 
mimo ciężkich chwil, jakie przeżyła, przeje- 
chawszy w ciągu swoj kiikumiesiecznej stu- 
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80 osób, z pomiedzy których pięć zesta- 
ło na podstawie sądu wojennego powie- 
szonye h. Między tymi ostatnimi znajdo- 
wał się także członek komitetu, Dille, 
którego złapano na rabunku z brorią w ro- 
a 

i TROCKI-BORNSTEIN GUBERNATOREM. 
| Sztokholm. Trockizostał zamianowa- 
ny gubematorem Petersburga. Spodzie - 
wają się, że nominacya ta przyczyni sie da 
ułagodzenia stosunków między nin a Le" 
ninem. 


[POŻYCZKI AMERYKI DLA NOAA 


Amsterdam. Tutejsze pisma donoszą, % 
Ameryka udzieliia dotychczas kóalicyi kra 
dytów ma sumę 4679 milionów dolarów. 
Z tej kwoty e na Anglie 2250 mil. 
na Francyę 1440 mil, na Włochy 550 mil, 
na Rosyę 325 mi., na Beicię 93.4 mil, na 
Kubę 5 mii, na Serbię 6 mil. 


POWOŁANIA WOJSKOWE W AMERYCE, 


Waszyngton. B. kor. Biuro Reutera. Naj- 
wyższy marszałek wojska amerykańskiego, 
generał Crowder powiedział w dłuższem 
oświadczeniu na temat nowych powojań 
do służby wojskowej, że przy wybome luti 
będzie się dbać o to, aby przemysł i rolni- 
ctwo nie doznały szkody. W obecnej chwili 
nie można podać, ilu ludzi będzie miesięcz- 
nie powoływanych do służby wojskowej. 


POGRZEB Ks. MIRKI W WIEDNIU. 


Wiedeń. B. kor. W obecności zastępcy 
cesarza i wśród honorów wojskowych odbył 
się wczoraj pogrzeb ks. Mirki czasnogór- 
skiego. 

ZAKAZ LICYTACYIL 


Wiedeń. B. kor. „Wiener Zig.“ ogłasza. 
rozporządzenie całego ministerstwa, zaka- 
mujące, aż do dalszego zarządzenia sprze- 
daży  licytacyjnej przedmiotów użytko- 


j wayt, 


1 marszów przez Chelmszczyne. 


Słoneczny obudził nas dzisiaj porarek. 
Po wczorajszym, wściekłym marszu stoimy 
dzisiaj na kwaterach w ezystej, wiejskiej 
zagrodzie, kompania rozlokowana w ogrom- 
nej, jakby dworskiej, stodole — wokół sad. 
W ogrodzie znalazł się stół i ławki, wies 
piszę dziennik i rozmawiam z gospodarzem 
tej zagrody. Wokół zgromadziła się cieka- 
wa legionowa wiara, wypytując się obszer- 
nie o tutejsze stosunki. 

Bo oto dzisiaj przekroczylismy pierwszy, 
graniczny słup „Chełmskiej gubernii“, Cie- 
kawiśmy tego kraju, o którym tyle legend 
i głuchych opowiadań krążyło zawsze po 
Połsce, więc nasłuchujemy, co nam stary, 
siwy chłop opowiada. Lecz nie specyalnie 

uderzającego, mogącego zaspokoić naszą 
ciekawość, nie dowiedzieliśmy się. Ciężka 
dłoń rosyjska tutaj nie dała się jeszcze tak 
bardzo odczuć. We wsi, jak nam gospodarz 
opowiada, Moskali, a jak tutaj ich nazy- 
wają „kaeapów* nigdy nie było. Szkoła tyl- 


ko rosyjska, no i słup graniczny u wylotu 
czarnym orłem, że zaczyna się tutaj „istin- 


wsi wkopany, grozi umieszezonym na. nim 
naja Rossija“. 


Jesteśmy od kilku dni w rezerwie dywi- 


w a nA Kaj "OMR: REAR RZA OE et 4 ME - 


: 


żby siedmiono dzieci, dwie staruszki i jedne- 
go inwalidą ete.” — Dalej fotografie ogon- 
ków wszelakich, przechodów mas łudzi, ko- 
ni, psich zaprzęgów, przejeżdżanych prze% 
automobile ludzi, zbiegowisk i t. d. 

W gablotkach po jędnej stronie- surogalyj 
aprowizacyjne, budzące wstręt i podziw, pa 
drugiej stronie zabytki pamiatkowe, jak od; 
znaki metalowe, wstgażeczkowe, papierowe, 
makulatura papierów kredytowych, -<í ftainpis 
lia z napisem: „Gott strafe England!“ mun- 
dury strzelców, legionistów, Skautów, pół 
metra wysoki kasz! kiet  ułański pana Siew- 
szewskiego, setki portretów niezna jomych 
DRR w mundurach i t. d 

„Kiedyś... gdy zemsty Iwie przehuczą ryki, 
„Przebrzmi głos śrąby, przełamią się szyki, 
e orły nasze lotem blyskawi iey 
„Spadns u dawnej Chrobrego granicy, 

Cal sio najedzą, krwią cale opłyną, 

„ skrzydła wreszeie na s spoczymek awing 
„Gdy wróg ostatni wyda krzyk boleści, F 
Umilknie. światu swobodę obwieści: 
„Wtenczas.. dękowrm (liściem uwieńczęni, 
„Rzuciwszy miecze. siędą rozbrojeni 
Rycerze nasi, słuchać o pzeszłości, 
„Wtonczas zapłaczą nagd ojców los 

sami | 

„I wtenczas lza ta ich lica nie splami..£; 


* 


Bz. R 


zyjnej, to też marsze są przeważnie powolne 
i opieszałe, gdyż Baia posuwa się naprzód 
dość powoli. Dzisiaj mamy przemaszero- 
wać zaledwie 6. kiłometrów. 

Popołudniu odmarsz do wsi Szóstki i po 
godzinie drogi zbliżamy się do ogromaej, 
wydłużonej wsi, o szarych, brudnych. strze- 
chach, z pierwszą widzianą przez nas ko- 
pułą serkiewną. Wieś przedstawia się oka- 
zale. Bogata, doskonałe zagospodarowana, 
z rzucającą się w oczy na każdym kroku 
starę kulturą uprawy ziemi i gospodarstwa. 
Zaraz aa skraju palą sie dwie chałupy, gra- 
natami rosyjskimi zapalone, lecz mało kto 
zwraca na ogień uwagę. Wiarę zajmują prze- 

dewszystkiem chłopi, od których starają 
się nadowiadywać o najrozmaitszych spra- 
wach, nie zważając zupełnie na ich przera- 
żenie i obawę przed mogącym lada chwila 
runąć granatem. Ledwieśmy zaji wyzna- 
ezoną nam kwaterę, odrazu pluton otoczył 
zwartym kołem gospodynię, która, rzucając 
trwożliwe spojrzenia na płonące chałupy, 
opowiada nam, przeciągając już nieco, o 
tutejszych stosunkach. 

Jak się więc dowiadujemy, we wsi było 
40 rodzin katolickich i 40 prawosławnych, 
skolonizowanych tu przed kilkunastoma i 
więcej laty. Teraz wszyscy prawosławni u- 
ciekli wraz z popem, razem z oofającą się 
armią rosyjską, tak, że we wsi zostały tylko 
rodziny polskie i katolickie. Mimo przera- 
żenia, jakie się maluje na twarzy naszej 
gospodyni, czuć jednak jej radość, że mo- 
że się po „katolicku* rozmówić i prosi nas 
„też zaraz, byśmy oszczędzali jej dobytek 
i nie spalli chałup. Uspokajamy ją, jak 
tylko możemy i zbieramy jeszcze kilku ehło- 
pów, bo gospodyni poszła szukać poroz 
bieganych prosiaków. Z rozmowy z gospo- 
darzami, a wszyscy prawie już starcy, bO 
co młodsi do wojska wzięci, widać ich ra- 
dość z uwolnienia się od Moskali. Zapomi- 
mając o strachu, ośmieleni naszem serdecz- 
nem zwracaniem się do.nich, zaczynają sze- 
roko opowiadać e moskiewskich prześlado- 
waniach i ucisku, przyczem, przeciągając 
nieco z litewska, mówią jednak po polsku 
doskonale 


Dowiadujemy się więe, jaką potęgą, pa- 
nem dusz i ciał był wszechwładny pop, 
jak na każdym kroku prześladowano poł, 
skość katolików, którzy się skupili w odpor- 
ną, jedną całość i bronili się, jak megli. 
Wieś była podzielona na dwa wrogie obozy, 
zwalczające się wzajem, ściśle rozgrodzone 
między sobą na dwie połowy: połską i mo- 
skiewską, Jaka zaciekłość była w tej wałce, 
świadczy opowiadanie jednego z chłopów, 
ġe ich „polska“ strona migdy nie brała u- 
działu w ratowaniu palących się chałup po 
moskiewskiej stronie. Słuchamy ciekawie o- 


powiadań, uspakajając zebranych gospoda- 5 


zy, bo ten szeleszezący złowrogo pożar, 
od czasu do czaru zwałający tig, jak grom, 
grzaat, masa wojsk, wozów, A 
wprawia ich w stan zrpełnego oszołomienia, 
Złórego dopiero wyzbywają się Biece, nA 


skutek przyjacielskich z nami pogawędek. |., 


Tymczasem wiara już się dokładwie poin- 
formowała u katolików, które ehałupy do 
Moskali należą. Wnet wszystkie prosiaki, 
Kwiniaki i mna becząca i kwieząca chudoba 
żołnierskim obyczajem poszła pospolicie 
pod nóż i chałupy zostały oczyszezone do 
ena... Późnym już wieczorem spadła nie- 
spodzianie serya „tciężkich” i pozrywała nas 
na nogi z posłań, bo granaty runęły w po- 
biżu, aż powietrze napełniło się w jednej 
chwili warkotem i przeciągłym jękiem o- 
strych odłamków. Jeden z granatów z głu- 
chym warkiem wyrżnął w palący się jeszcze 
dom i olbrzymim snopem rozniósł wokół 
palące się głownie. Wnet pożar ogarnął po- 
jowe wsi, krwawym blaskiem rozwidniając 
noc. „Kuferki“ przestały wreszcie chybo- 
tać w powietrzu, więc upewniwszy się, że 
ną razie, dopóki nowa serya nie nadleci, 
ze strony pożaru naszej stodole nic nie gro- 
zi, kładziemy się spać. W oddali, na wscho- 
dzie gromadzą się łuny coraz szersze i głu- 
chy bełkot karabinowego ognia wyraźnie 
dochodzi do wsi. 

Wczesnym rankiem poderwano nas na 
nogi. Maszerujemy do Zerocina. Piaszczy- 
sta, polska droga prowadzi nas ciągle wśród 
głębokich, sennych borów. Przez cały czas 


marszu ani razu nie wynurzaliśmy się z cie-. 


mnej zieleni sosen i świerków, ani jednej 
też po drodze nie napotkaliśmy wsi, które 
tu są coraz rzadsze. Wokół lasy i lasy. Prze- 
pysznie wyglądają strzeliste, białe pręgi 
młodych brzóz, na głębokiem, ciemnem tle 
boru. 
„Podezas marszu pułk cały rozmawia tylko 
o Chełmszczyźnie. Kto ma nieco więcej wia- 
domości o tutejszych stosunkach, opowiada 
je, a ehłopey nasłuchują chciwie i naoeznie 
gtarają się na każdym kroku przekonać o 
przynależności narodowej chałmskiego łu- 
, du. Lecz Moskali ni „kacapów* wyszukać 
nie mogą. W Zerocinie rosyjska kołonia by- 
ła o wiele mniejszą niż w Szóstce, a jak 
nas chłopi informowali, Szóstka należała do 
ważniejszych puuktów rusyfikacyjnych, 
dzięki Śnie owemu 50 proe. skolonizo- 
waniu przez „kacapów*. W Zerocinie nato- 
miast rodzin rosyjskich było zaledwie. kilka 
i te, rzecz prosta, jak zresztą wszędzie, wy- 
emigrowały razem z wojskami rosyjskiemi. 
Fala uciekinierstwa i opuszczania swych za- 
gród, emigracyi na wschód — napotkała 
żutaj na zdecydowany opór. O ile w począ- 
tkach ofenzywy naszej, w Radomskiem i 
ILubelskiem stale napotykaliśmy wyludnio- 
po wsie i mieszkańców ich, wracających do 
swych zagród, widzieliśmy dopiero po kil- 

a dniach, wojska rosyjskie odeszły 
dalej na wschód — o tyle tutaj ani jedna 


„ELOS NARODU" z dnia 15 Marca 1918 roku. 
s 4 REC | TAA PE — 

wieś nie opustoszała, tembardziej, że Mo-|właśnie w chwili. gdy wskutek wojny Jiezba 

skale nie puszezałi już tak tutaj wsi z dy-|nieret i opuszczonych <zieci uiezzaternie wzro- 


mem, uważając je za rosyjskie. 


Oprócz tych powodów, które się złożyły |dzane bowiem ani skłudek pabliczuych, 


sla. Dochody Stow. bardzo zmslały: nie uma- 
afi 


na $0, że Jed cholbski prawie zupełnie niejmezeđsiębiorstw dochodowych, jak przedstawic- 
emigrował z wojskami rosyjskiemi, był je- | nia amatorskie, loterye fantowe i t.d. Z pomo- 
szcze ten, że widzieli oni na własne oczy |€4 pospieszyło K. B. K., przez udzielenie sub- 
okropna nędzę i poniewierkę rodzin z ca-|wencyi w kwocie 6.000 K. i Zach.-gil. Tow. o- 
łego Powiśla, które niebacznie poddały się |Fieki nad młodzieżą subweneya 7.500 K. Nad- 
grożbem rosyjskim i ciggneły na wschód. |to Stow. nzyskało « zapisu £. p. Maryi z Zubrzy- 
Natomiast na Cheżmszczyźnie wszyscy, któ- | chich Hupkowej 10.000 K. w listach zastaw- 
rzy z fiosyą mieli coś wspólnego, poncie- |nych gal Tow. kredytowego i  subwenzye: 
kali z popami i strażnikami, zostawiając ca- | Wydz. kraj. (2.000 K.), C. u. G. (2.000 K.), gm. 
ły dobytek na łasec boskiej i nieprzyjaciela, |m. Krakowa, Kasy oszcz. m. Krakowa, Tow. 
tak, że w tych okolicach, przez które obe- |wzaj. ubezp. i t. d. Ogólna suma dochodów w 
enie maszerujemy, ostał się tylko najczyst- |T. 1949 wynosi” 24779 K. 34 h, rozchodów 
szy polski element. Odpadły zaś w ciągu |25.316 K. 74 h; pozostałość kasowa 3.460 K. 
tygodnia wszystkie, sztuczne carskie Środ- |60 b. 


ki, słażące do przedstawiania tej ziemi ja- 
ko kraja wyłącznie rosyjskiego. 
LJ LJ CJ 


W „Chołmskoj 
dwu dni. 
smukłych wież kościółków wiejskich, 


gabiernii* 


Dochody Stow. głównie użyte na utrzyma- 
nie w zakładach wychowawczych pmeszło 100 
sierot, niemających znikąd pomocy. Prócz te- 


jesteómy od|go Stow. zarządzało zakł. wychow. Tow. „„Pow- 
Już wszędzie miast strzelistych, |ściągliwość i praca" w Pawlikowicach, ndzie- 
py- lalo pemocy krak. sądowi opiekmńczemu w ©- 


sznią się jaskrawo-zielone cerkiewne kopu-|piece nad sierotami i opuszęzoaemi dzlečmi i 
ły. 1 wszędzie pełno krzyży. Krzyże i krzy- |krak. biuru opieki zawedowej w utrzymanie 
że... prawdziwa „ziemia łez i krzyży”. Gdzie- |sierot. Należy również podnieść. iż Stow. przy- 
kolwiek spojrzeć, gdziekolwiek rozerwą się |stąpiło jako członek do Zach-zal. Tow. opieki 
głębie lasów i roztoczą się pagórkowate, |nad miodzieżą i po przeprowadzeniu pewnych 
sfalowane pola. — tam wokół na widnokrę- | zmian statutowych, ma objąć rolę krak. filii 


gu widać wszędzie drewniane, z wy 
temi ramionami, kr 


y ciągnię-|T. O. M. èi m. Krakowa i pow. krakowski i 
zyże. Porozrzucdne są na | podgórski. 


wszystkich wzgórkach, na rozstajach dróg| W grisiejszych czasach potrzeba instytucyi 
ito nie po jednym, a grupkami, po kilka na- |takiej, jak Stow. „Rady opiekuńczej“, jest o- 


raz, krzyże i krzyże.. Jakby lud chełmski czywistą, 


w mich tylko miał ucieczkę i obronę... 
Maszerujemy dziś przez wieś Dołhe i Sy- 
cyng. Ludność nas wita wszędzie z radość 
my zaś staramy się w częstych pogow 
„ jakie z nią prowadzimy, wydo! 
się kryć, staramy się rozniecić potężny o- 
gici narodowy, który przez raptowną, na 
zmiu: w ich poieżeniu musi z ogromną si- 
łą wybuchnąć. I faktycznie staranie nasze 
odnoszą doskonały skutek, gdyż chłopcy 
odnaleźli w sobie doskonały materyał na e- 
misaryuszy narodowych. Za przykładem 
Dr K., który pierwszą rosyjska tablicę w 
Chetmszczyźnie jednem uderzeniem kolby 


roztąch, zwalają wszystkie słupy rosyj- 


Wieczorem po uciążliwym, cełodziennym 


marszu, po przebrodzeniu błatoistej Krzny, mrm 


dotarliśmy do Worguł, gdzie zajęliśmy 
wszystkie chałupy na kwatery. Wieś pełna. | 
niewyludniona, nie brak ami jednej rodziny, 
bo nawet dwie czy trzy rodziny moskiew- 
skie zostały rówmież. Jedyną cechą charak- 
terystyczną ludności podlaskiej, słedynem 
przypomnieniem, że tu już bliskie kres 
to śpiewność ich mowy. Po 


tąd ukrywany, polski zlomentarz i jakieś po- 
Barto, 


x 


tru- 


rozmów z nami, na widok naszych polskich 
książek, wyjmują z głębokich schowków 
elementarze i modlitewniki. A wiara, która 
zawsze na pleeach nosi: wędrowne bibliote- 
ki — rozdaje po wsiach wszystkie książki. 
Trzeba było widzieć radość i głęboką wdzię- 
czmość chłopów, gdy je ostrożnie, ze czcią 
do rąk brali i z nabożeństwem się wpatry- 
wali w nolskie titery. . 

Dziwnie smętna jest ta ziemia podlaska, 
do. Chełmskiej gubernii wcielona. Lasy są 
głuche, posępne — pola, rozbrącające od 
czasu do czasu zwarty mur czarnych borów. 
mają jakąś senną, szarą postać. Powiększa 
jeszcze to wrażenie chmure, ponure niebo, 
bezustannie wiszący deszcz, mgliste, chło- 


Jpeczął już wędrówkę po magazynach za BOWA- 


wobec wojennej katastrofy i wzrostu 
niezaopatrzonych sierot. Aby jednak Stow. mo- 
gło spelnić swe zadanie, musi rozporządzać me- 


cią, |żliwie obfltemi środkami. Jest więc wskaza- 
G- | nem, aby do Stow. przystąwiła jak najwizksza 


a „nią p YĆ DA | Hezba członków, już to wspierających z wkład- 
jaw tę polskość, z jaką tn tak dlugo musieli | ka iR „ak Kpki 


1 K. miesięcznie, już to zwyczajnych (wkład- 
x3 przynajmniej 2 K. rocznie). Zgiuszenia przyj- 


głą trije biuro Stow. ul Kaguerńska 4. parter. 


Walnedlzeromadzenie Stow. „Rady opiekuń- 
eyej" w Krakowie odbędzi: się w sobotę, dnia 
16. b. m. o godz. 5-tej po południu, na którem, 
p? zagajeniu przewodnictgcegn. Zarząd złoży 
sprawczdanie z działalności sa r. 1017 i obrotu 
fundn:zów. Na zakonczenie v M. Bosgdaników- 
na wygiosi referat p. t? „Ariki zualerania 
szkodurych następstw wry. ¿stykających 
młode pokolenie". 


KRONIKA. 


Z miaBia. 
ZMIANA POGODY zaskoczyła nagle Krako- 


ro 


4 


cie wiosny. Wczoraj padał Śnieg, a dzisiaj smu- 
tne śniegowe chmury zasłaniają co chwila słoń- 
ce, usiłujące ogrzać ziemię. Świat kobiecy Toz- 


ismi wiosznaymi mady, Niestety — tardze na 
tem pou skąpe. Brak materyału spowodował, 
że wiosenne 4 suknie straciły dużo ze 
swej obszerności Wracają anowu wąskie suk- 
nie z przed kilku sezonów, co niejednej mod- 
nisi będzie na rękę, gdyż będzie mogła z odio- 
żonych zapasów wygrzebać znowu niemodne 
suknie i imponować  „mowęeścią”. Kapelusze 
damskie wiosenne puybraży kształty bardzo 
fantastyce, współzawednicząc swą wysokoś- 
cią i wielkimi rozmiaremi z maleńkimi toczka- 
mi. W dziedzinie rękawiczek wiosennych ubo- 
gość wielka a ceny wprost bajeczne, bo za parę 


T płacić trzeba nierzadko po 45 K. Wogóle jeśli 


ktoś zadałby sobie trud spisania cen ubrań 
damskich, wystawionych na wystawach krako- 


| wskich sklepów, przekonałby się że chcąc n. p. 
»|żonie sprawić „wyprawę“ wiosenną trzeba na 


to poświęcić cały majątek. Ceny zaczynają się 
„normalnie“ od 90 : 100 K. a kończą na ty- 


dne wieczory i świty i porozrzucane ze- |SI1c2Ch. 


wsząd, rozpacznie wytciązające ramiona 
krzyże i krzyże... Przez trzy dni marsz 


CHLEBA WCALE NIE BĘDZIE. Tak mi- 
łą wiadomością możemy podzielić się z czytel- 


trwał dalej aż dzisiaj doszlismy do Bugu. nikami na podstawie wiadomości, otrzymanych 


W pierwszem miasteczku podłaskiem, a na- 
leżącem już do gub. Cheimskiej nie zauwa- 
żyłem mie szczególnego. Żydowsko-polskie, 
CZ- 


sd 


tak, jak zresztą, wszysikie nasze 
ka. Wszędzie rosyjskie szyłdy i napisy, 


z magistratu, Wszelkie starania gminy o do- 
stawę mąki rozbijają się o najwidoczniejszą 
nieprzychylność władz rozdzielczych. Na za- 
wiadomienie, że dla Krakowa przeznaczono 1 


tó- |(ieden) wagon mąki na czas nieograniczony, 


re piorunem pozwalała wiara kelbami. Żydzi | odniósł się magistrat telegraficznie do „Urzę- 


się stnagznie boją, polska ludność natomiast 
jest niezmiemie dia mas życzliwą. 
Przez Perydyło i Jakówki doszliśmy do 


du żywnościowego? w Wiedniu z zapytaniem, 
co ma oznaczać taka zapowiedź. Odpowiedź, 
jaką otrzymała gmina, jest rzeczywiś£ie jedyna 


Niemirowa, małego, tonącego w zieleni mia- | W swoim rodzaju, gdyż „Urząd żywnościowy” 


steczka, rozłożonego tuż nad samą grani 


j.|naw et wiadomość, że Kraków otrzyma” na- 


jej | wet tę ilość mąki, nazwał „bezczelnością” 


cą. Po drugiej stronie Bugu „rosyjskiej 
wznoszą się i rozbiegają krętemi 
dość wysokie pagórki. „Polska“ natomiast 
strona, lewa, rozciąga się w płaską, nizka 
równinę, w sinę pasy 
gi zielonych łąk. ‚Orkiestra gra mamurik. 
Przy niemilknące okrzykach „buma — 
przechodzimy Bug. Już jakiś inny, faktś 
odmienny od naszych Wart i Pitic. Wije się 
kreto, podobnie jak Niemen i ma w sobie 
jaż coś z dzikości i surowego Wschodn. 
Miast płaskich, piaszczystych brzegów i łach 


żótych maszych rzek Powiśla, ujęty jest w 
urwiste, spadziste brzegi, obstawione gẹ- 


sto zieloną ścianą drzew i zarośli. 
Pontonowy mióst kołysze się równomier- 
nie pod tupotem setek nóg. Wspinamy się 
na wysoki, nagi pagórek i stajemy w rozwi- 
miętym szyku, twarzą do Królestwa, kaóre 
jak na dioni rozciąga się przed nami, pta- 
skie i spowite we mgły i tumany.. 
(Kultura Polska). Wacław Lipiński. 


Dia sierot i opuszczonych dzieci. 
Stow. „Rady opiekuńczej“, mająca na celu 
ochronę sieróż È opiekę mad  opuszczonemi 
dziećmi, ogłosiło sprawozdanie działalności za 
r. 1917. Działalność tę miało bardzo utmdnioną, 


lasów i w wielkie gmu- | miast mąki, 


wąwozami |18 strony informatora. 


Go dalej będzie, niewiadomo — madziei na 
gtrzymanie mąki gmina niema. Na razie za- 
będą w przyszłym. tygodniu wyda- 
wać sklepy miejskie resztki pęcaku. 

SAMOCHODY CIĘŻAROWE, dalej szybko 
mimo ciągłych skarg jeżdżące stale także i po 
wąskich ulicach miasta, powodują: w demach 
rozliczne, już teraz widoczne i dotkliwe, a w 
przyszłości nieobliczałne wręcz szkody! I tak, 
jak nas informują, pękła n. p. nagle, jakby no- 
żem dokoła okrojona, muszla wodociągowa z 
preelany, przytwierdzona na cemencie do pod- 
logi wsuterenie jednego z domów przy ul.Szlak- 
obok młynówki skutkiem silnego . sa 
nia. Właścicielam realności służy, rzecz prosta, 
regres do skarbu wejskowógo, który szkody te 
w całości wynagrodzić musi. A może wpłynie 
to wreszcie na zmianę tak prostej zresztą skąd- 
inąd oryentacyj w kierunku uszanowania cu- 
dzej własności, obowiązującego mimo wszystko 
iu nas także obecnie. i 

ZMIANA WŁASNOŚCI Cukiernię Lwowską 
przy ulicy Floryańskiej nabyli od p. Jana Mi- 
chalika pp. Roman Madejski i Franciszek Trza- 
ska, którzy przez wiele lat byli w „Jamie“ pis- 
tniczymi. Nowi nabywcy objęli już cukiernię 
w posiadanie. 


Z SALI SĄDOWEJ. Dzisiaj roxpoczęła sia 
przed sądem przysięgłych rozprawa 
przeciwko niejakiemu Reichabachowi, recte 
Scherercsowi, oskarżonemu o to, że z masy 
spadkowej po bchborze Seife skradł różne 
przedmioty- użytkowe, jakoieżź police asekura- 
cyjną na 2000 koron, 3 ksjażeczki Kasy Oszczę- 
dności na sumę 5000 koron. Prócz tego wymie- 
niony trudni się lichwą żywnościowa. W mar- 
ca u. r. żądał za 5 kiłogramów cukru 15 ko- 
roa, — Jako współwinni w kradzieży zasiedli 
na ławie oskarżonych: Róża Schereres, Sissla 
Kimmel i Moses Sasser. W rozprawie zeznawać 
będa świadkowie w łiczbie 16 osób. 

Rozprawie przewodniczy radca Obtułowiez,, 
prok. Sozański. bronią adwokaci: Heski i 
Bader. 

B-GA KADENCYA SĄDÓW PRZYSIĘ- 
GŁYCH. Sędziami głównymi vostali wyleso- 
wani: Baner Maks, wł. real, Bandurski Roman 
wł. real, Blonder Zyg. urzęd. banku, Czunko 
Kazimierz inż, PDziemborowiez Seweryn wł. 
real, Drobniak France. wł. fabr., Feliński Mary- 
an emeryt, Gorczyca Franc. emeryt, Grudziń- 
ski Bolesł. wł. real, Hoffmann Henryk rew. 
rach., Krokowski Stanisł. wł. real, Korecki Jó- 
zef wł. real, Wachstum Henryk urz. pryw., Dr. 
Kowalski Taileusz wł real, Łieht Mojżesz ku- 
piec, Mikolajski Zygmamt wł real., Mianczyński 
Żyg. urz. pryw., Perlbengór Semuel kupiec, Pia- 
secki Adam wł. real, Pochwalski Wiad. art. 
mai, Dr. Rattler Ludwik adwokat, Rakisz 
Szezapan wł. real, Dr. Reklewski Jan, ŝazeecki 
Andrzej wł. real, Stachiewicz Piotr art. mab, 
Szapiro Bernard inż, Suchecki Jan wł roal- 
Schuldenfrei Efroim urz. pryw., Telz Napaleon 
wŁ real., Truskolaski Jan wł. real., Wachemzn 
Markus wL real, Wiłdstosser wł. real., Dr. Wój- 
towiez Edmund lekam, Wosłoszyński Staniał. 
fabr. tutek, Zinger Eliasz kupiec, Jaworzno, 
Zbroja Kasper wł. real. 

Na zastępców sędziów wyłosowani zostali: 
Berglas Szaja wł. real, Engländer Nachman 
wł. real, Federgriin Izaak wł. real, Grządziel 
Ignacy wł. real., Katzner Izaak kupiec, Misio- 
rowski Franciszek ślusarz, Rejtar Franciszek 
wł. real., Siwek Józef majster mur., Spira Aron 
kupiec. i 

Z HUSZT. Z Busztya-Haza otrzymaliśmy od 

b. legionistów kartkę koresp. z pozdrowieniem 
dia naszej Redakcyi. Podpisali ją wachmistrze: 
Kossowski, Boczarski, Gaik, Zaremba, Meczke. 
Plutonowi: Kossowski, Załeski, Rzepka. Ułani: 
| Eminowiez, Greplowski, Kawecki, Dobrowol- 
ski, Żychoń. Mekcyjni: Podłasek, Szofer, Fe- 
renz. Utani: Korytowska, Kwiatkowski, Beresz, 
Dąbrowski, Cichoń, Wiłcryński. Adres ich Jest: 
Dilanengruppe. D. A. Gr. 59. Barakenlacer. 
Feldpost 650. 


Z Polski i ze świeta. 


NOWE OFIARY KOM. RATUNKOWESO 
W VEVEY. W liście do Zarząda Głównego T. 


JS. L. zawiadamia prezes komitetu, p. Aałozi 


Gsuchowski, że wysyła: 30800 franków Zarzą- 


dowi Głównemu Macierzy szkolnej na żyragóć |nie skonomicza, 


i tane najfitmiejsze potrzety Ha nomóów sokol 
polskich w ziemi Thetuskiej i 40808 franków 
Związkowi okręgowemu T. 5. 1. we Lwowie 
na żywność i inne nażpilniejsze potrzeby ucz- 
niów szkół polskich w Galicyi wschodniej. 
Pierwsza partya książek, wysłanych przez 


T. 5. L. dła jeńców-Polaków we Włoszech, już. 


do Vsvey nadeszła i natychmiast została prze- 
siana dalej. 

DZIENNIKARZE „NEUTRALNI* W WAR- 
SZAWIE. .,Deutsche Warsch. Ztg.* donosi, że 
do Warszawy przybyła grupa korespondentów 
pism w państwach neutralnych, mianowicie pp. 
Błokcijł („Algemeen Handelsbład* Holandya), 
Torelius („Stockholmer Tageblati" Szwecya), 
Boeno „A. B. ©.“ Hiszpania), Boroseiti (,„Va- 
terland* Szwajcarya) i prof. Wendt z Finlan- 
dyi. Zwiedzać będą oni osokliwości Warszawy 
pod przewodnictwem kan. Vignau, delegata wy- 
działu wojskowego ministerstwa spraw zagra- 
nicznych w Berlinie. 

KOSZTA DOJAZDU DO ZAMKU KRÓLEW- 
SKIEGO W WARSZAWIE do biur Rady Re- 
gencyjnej, wyniosły 6.000 mk. Skarbnik gabi- 
netu cywilnego zawiadcmił magistrat, iż część 
tych wydatków bedzie miastu zwrócona. 

SAMOBÓJSTWO WETERANA Z R. 1863. 
W Warmzawie odebrał sobie %ycie, przez po- 
wieszenie się, b. obywatel ziemski ï uczestnik 
powstania styczniowego, Jan Samborski, któ- 
ry od dwóch lat, z powodu choroby, nie opusz- 
czał mieszkania. Liczył lat 75. 

ZAJŚCIE W REDAKCYJI. W „Gońcu poran- 
nym“ warsz. czytamy: Przed paru tyg- do Te- 
dakcyi „Gazety: Porannej*, przy ul. Zgoda 3 
przybyła p. Walerya Jłappold nauczyciele 
rozsiadiszy się w i>i! redakcyjnym potzua 
przeglądać gazy. lu sáa przez wot- 
nego, jaki ma interes; pdpowiedziała, że „byle 
komu nie będzie się tłomaczyła”. Analogicznej 
odpowiedzi udzieliła także p. Janowi Dobroriń- 
skies, współpracownikowi pisma który zwró- 
ci} jej uwasę, że weszła de mieońpowiedniego 
pokoju i prosił, jeśli hee przejrzeć. komplet, 
by udała się po godzinie 2 do właściwego 10- 
kału. Gdy uwaga ta nie poskutkowała, p. Do- 
prositski wyprowadził natarczywego gościa z 
redakcyi. 

P. Rappold wytoczyła do prokuratoryi mie- 
mieckiej skargę tej treści: Dnia 1. sierpnia 
przyszłam przejrzeć ogłoszenia, sekretarz Jan 
Dobrosiński zwymyślał mnie, nazwał niemiec- 
kim szpiegiem, wyciągnął |krzesio z podemnie, 
złapał za ramiona, rozerwał palto i zrzucił mnie 
ze schodów tak, że mogłam ponieść śmierć. 
Przekonana, że sąd niemiecki nie zostawi tego 
bez kary, proszę o ukaranie Dobrosińskiego za 
potwarz i brutalne obejście, tudzież o skazanie 


z 


| 


go na 40 rubli za zniszezenie palta. Jako córka 


oficera niemieckiego, nie męgę pozostawić bez 
kary obelgi brutalnego obejścia í roztroju me- 
go zdro wia rh < 


Maladan Wydawośckna „łom Naroda" Bp E par. våg = Redaktor pdoowiedolizy | nacakny Roman Woyosykskt. = Drukarnia „Głos Narodu"! w Krakowip god zarządem Romana Fets: 
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Po przeprowadeenej 
wyrok uniewinniajęep. 
„DYGNITARZE WOJSK UKRAIŃSKICH“, 


rozprawie sad wydał 
t 


Lwowska „Gazeta Poranna“ donosi, że wczę: ; 


raj bawili we Lwowie dygnitarze wojsk poda- 
bno ukraińskich: Ekseelencyą Kolenko i eks- 
celencya Guttman. Nie udałe się dowiedzieg, 
jaki był eel ich przybycia. Zwiedzili uniwarsgc" 
tet, bawili jakiś czas w botelu „Zarża”, a BA ü- 
ficach swem pojawieniem się budzi ogromnzt 


senzacyę. „Eksecłencya ukraińska" Kolenko, 0 


którym mówią, że jest podobno gemerdłea, im- 
ponował ulicy swym wyglądem: wzrostu wysg- 


kiego, miał na sobie długi niebieski plaszcy 


na głowie wysoką czapę z siwych baranów 
buty wysokie poza kolana, kroju chłopskicgmy 
z oStregami ogromnych rozmiarów. Guttmann 
miał zwykłe ubranie rsyjskie i tałerzową ezag- 
kę. Obu tym panom towarzyszył, z raamienią - 
wojsk amstryackich pomeznik Sosa. 

PIĘKNE POSTANOWIENIE MŁODZIEŻY, 
W Ognisku polskiej młodzieży szkół środwiclk 
we Lwowie na 
wzięło udział sinkilkenesta uczniów. powziota 
następujące uchwały: 1) Starać się z całej du- 
szy o spotęgowanie sił narodu przez uświxdóńe= 
mianie w duchu narodowym fych braci roča- 
ków, któny go nie posiadają w drstateczn=j 
mierze — szczególnie więc ludu wiejskiego, a 
fie się z nim zetkviemy. 2) Pomni powagi chwili 
obecnej i ofiamości na jaką sią dziś każdy. mio- 


(dy czy dorosły, dla dobra Polki zdobyć powi- 


nien, Pastanawigmy abstynencyę od trzech 
przy jemności, zatruważących ciało, deprawują- 
cych ducha i wysysajatych równocześnie o nss 


kwocie na rzecz obcych: od nikotyny, alkoholu * 


i kinoteatruz pieniądze w ten sposób ADB CZĘC 
dzone przeznaczamy na ecie narodowe. 3) Tei 


zumńejąc, dobrze, że zdrowie 1 sia Ojezyzny zi- 
jloży od siły i wartości postezególnych Polit 
ków, postanawiamy z największą  nsilnością 
pracować nad wyrobieniem w sobie czystych 
i silnych <harakterów, przedewszystkiem przez 
sumienne spełniawie obowiązków. „Tak nam 
dopomóż Bóg“. g 

Życzymy młodnieży lwowskiej wztrwalośdi 
w tych pięknych postanowieniach. 

NOWA SPÓŁKA. Z Rzeszowa piszą nam: 
Powiat rzeszowski zaczyna się wysuwać na 
ezoło w pracy nad podniesieniem ekonomicz- 
nem kraju przez handel współdzielczy. Powa. 
stała w listopadzie 1917 r.'w Rzeszowie dzie- 
wiąta spółka, która dziś rozwija się jaż znako- 
micie i chroni przed wyzyskiem niesumiennych 
handlantey zarówno ludność wżejską, jak i miej 
skich odbiorcówe To Spółka hodowców dro 
Biow. zarejestr. 2 ogr. odpowiedzialnościa. Wy: 
łoniła się ona jako osobna Spółka z tut. Skład. 
nicy Kółek rolniczych, która przedtem prowa- 
dzia kandel jajami i dziś rokuje 
pesze nadzieje. , 

‘Istnieje w kraju takich Spółek 
powinno ich bye żilkadzieeiąt. Gby to było 
cheta ła danych powi-*"— i oby posunęła 
pecód | wata S u zg ń 


+ 
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| SPRAWA TEATE 
zzego teatru Wielkiego „dłoń w tawne slam 
dyum, Z dniasa4. Maja ustępuje dotychezasowy! 
dyrektor p. Edimnd Rygier, po kampanii, ktd 


ra przy najchwałebniejszych wysiłkach przymio+ - 


sła mu tylko ciernie. Btasuuki tutejsze teatral 


ne oddawana domazrające się sanacyi. niestety, 


mało dają widoków na peiapszehi? sprawy, 
gdyż w łonie właścicieli guehu teniralnegu 
krok jest zrozumieria wow i załań tak waże 
nej i odpowiedziaiaej placówki, jaka jest tiatre 
Wszystkie wysiłki tak pował uiego dyncktora, 
jakim się okazał Rygier, r"zhijały się o bierny: 
opór czyimików miejscowych. Da porozumie- 
nia z konsoreyum obywaielskiem nwiał dojsc 
p. Halicki, poprzędni dyrextor i on też obejinie 
teatr w zarząd ód 1. maja. 

NOWE PODATKI W ROSYI. Rząd bolsza: 
wieki nałożył nowe podatki na fortepiany (Du 
200 rubli rocznie), a łazienki i wanny kąpież 
lewe w mieszkaniach (po 58 ruhli od wamy. 


kamienia). 


Zawiadc. cnia 1 Koriozikaty, 

WIELKA NOWOŚĆ! Dziecko szczęścia, © - 
sacyjny dramat w 5 częściąch z wielkiej seryi 
arcydzieł Nordiska, w roli tytułowej Carlo 
Wieth, wystawia od piątku 18-g6 marca Teats 
świetlny „Uciecha“, Program ten, jeden z naj- 
piękniejszych, jakie wyszłw ze Światowej pra- 
cowni Nordiska. grany hędzie gło ©zwartku 21. 
włącznie. a 

ZEARANIE jn. cyjne Związku urzedni” 

wj ur zek pryw. w sprawie orpanizaeni 
własnego kon=mu odbędzie sie w pmiedziniek: 


duje e602:0nnie od godz. 7 do 9 wierzór. 
RATOLICKIĘ 
VOCNIC HANDLOWYCH urządza w dniach 


Barbary pod przewodnictwem ks. rektora Dz 
Jana Koronkiewicza. Rekolekeye zakończą 
się w niedzielę 24 b. m. wspólną Komanią xw. 


MIANOWANIA. Minister skarbu zamianował 
rewidentów cłowych Ignacego Blaszkego, Ja- 


cza Podhimeckiego, Folicyana Frohaskę, Tade- 
us7a Rosenstotka inqg gto mó Gawymi, dła 
okręru służbowece galicyjsk'j krajowej Ay- 
rekeyi skarbowej. 
NEKROLOGIA. 
We Lwowie zmarł we wtorek Józei XA! ran 


miestniótwa, przeżywszy lat 57, 


onów {baterya haubicy. 


„Sejmiku gminy”, w którym . 


już jak hajle 7 
jak kika, £ 


"gŁŁómiŁG0. Z It? 
lama sprawa tuiejd. 


oraz na brylanty (po 28 proc. osólnej warci. 


w lokalu Związky przy ul. Sławkowskiej Te Gg | 
L p. o godm%aw] wieczór. Sekretarvat urz 


STOWARZYSZENIE PO- 


19-24 b. m. „rekolekcye*, które odbywać sie 
będą w sali kongregacyjnej przy kosciele Św. wl 


nuarego Kuczabidskiepo, Michała Doreszewi- | 


Szeliga Markowski, radca rachunkowy m, | 


W Huszt zmarł na panujący tam tyfus Jaa 
Sołtysik, chorąży artyleryi polskich legie. 
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